
Wtorek U  Maja 1855 roku. M 139 Dziś Ś. Teodozji P. M.— Jutro ŚŚ. Felixa P. i Ferdynanda K. 
Wschód słoń.  o pod. 3 m in 49. — Zachód o g. 8 m. 6.

Petersburgu. 6 ( 1 8 )  maja.
Przez dyplómy CESARSKIE z dnia 17go kwietnia, 

|  NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami or 
jllerów: Sgo Alexandra Newskiego: Członek rady i in- 
jspek to r  zakładów wojskowo-riaukowych, jencra ł- lc j t-  

nant baron Schlippenbach, i zostający w wojskach 
z a p a s i A v ych, jenera ł- le j tnan t  Kwieciński,  oraz O rła  
Białego: Szef sztabu korpusu inżenjerów dróg i ko 
munikacji, jenerał- le jtnant Kriwopiszin.

WIADOMOŚCI 7, KRYMU. 
Jcnerał-*adjutant książę Gorczakow donosi z Seba- 

[stopola pod d. 11 (23) maja:
I K o r z y s t a j ą c  z m gły ,  w nocy z 9go (21) na lOty 
1(22) maja. założyliśmy przykopy kontraproszowe na- 
I przeciw' cmentarza przed 5tym i 6tym bastjonem, o- 
I raz komunikacji od nich do 5go bastjonu, aby stąd 

działać na prawe skrzydło podkopów nieprzyjaciela,
I zagrażających temu basljonowi, ale z powodu kam ieni­

stego gruntu, nie można ich by ło  pogłębić dostatecznie.
Wieczorem 10 (22) b. m., kiedy nasi brali się do 

dalszych robót, nieprzyjaciel z 17 bataljonami oprócz 
rezerw, w ykonał silny attak. Najzaciętszy bój trwa 
noc całą; po kilkakroć chodzono na bagnety. Nasze 
wojska w liczbie 12 bataljonów walczyły bohatersko 

j a  rozprawa skończyła się tern, że nieprzyjaciel został 
I odparty z ogrom ną stratą.
I Na nieszczęście strata z naszej strony bardzo wiel 
J ka; ubyło  z szeregów do 2 ,000  łudzi; w liczbie pole- 
| głych zna jduje się dowódca 2ej brygady 9ej dywizji 
1 piechoty, waleczny je n e ra ł -m e jo r  Adlerberg.

Odparcie tego ataku podniosło duch załogi i do 
wiodło nieprzyjacielowi, jak dlań niebezpieczny szturm 
warowni Sebastopolskich. skoro, przy największych 

I usiłowaniach, nie powiodło mu się opanować nawet 
[ledwo zakreślony przykop.

W nocy z 10 (22) na 11 (23) t. m. z zatoki Kamy 
[szewej odp łynę ło  na morze na 6 okrętach i 20  paro- 
I statkach do 20-tysi^;y wojsk lądowych.

Bano 11 (23) maja eskadra wspomniona dojrzaną 
[została na wysokości Jałty. ( Gazeta R ządow a)

Otrzymano z Sebastopola przez Mikołajów następu- 
| jącą z daty 14 (26) maja, depeszę telegraficzną: Flota 
| nieprzyjacielska która odpłynęła  od Sebastopola z woj- 
[skiem lądująeem, zbliżyła się 13 (25) b. m. o 2ej 
[z południa, do ciaśniny Kierczyńskiej.  Około  Seba- 
Istopoia 14 (26) b. m. znaczne s i ły  nieprzyjacielskie, 
[s tanę ły  na wzgórzach lewego brzegu rzeki Czarnej, 
i i urządzają tam obóz, który jak się zdaje, ufortyfiko­

wać zamierzają. Nasze straże przeduie, zajmują prawy 
brzeg tejże rzeki. [Gazeta Rządowa).

Od 7 (19) do 9 (21) maja wieczorem, nic ważnego 
nie zaszło pod Sebastopolem. Ogień z obu stron s ł a ­
by, strata nasza umiarkowana. 15 tysięcy Sardyńczy- 
ków rzeczywiście przybyło pod Sebastopol. Z Eupa- 
torji odp łynę ło  7 (19) b. m. siedm parostatków zw oj-  

Iskami; w edług  s łów  zbiegów, wszyscy znajdujący się 
tam Turcy m ają  być także wsadzeni na okręty; ale o- 
pow'iadania co do przeznaczenia tych wojsk są nader J  rozmaite. —  VV Eupatorji ,  w edług  s łów  tychże dczer- 

| terów, pozostaje jedynie oddział Egipski.
(Gazeta Rządowa).

W I A D O M O Ś C I  Z B R Z E G Ó W  M O R Z A  B A Ł T Y C K I E G O .
.  Dnia 5 (17) kwietnia, około  po łudnia  zbliżyły się 
[do  przystani Libawskiej dwa Angielskie wojenne pa- 
irosta tk i szrubowe. Wywiesiwszy flagę blokadną, za 
I pośrednictwem strzałów działowych * sygnałów , zmu­
siły  one trzy okręty kupieckie, kierujące się ku przy­

s t a n i ,  zmienić bieg i oddalić się na morze. Do godzi- 
| n y  szóstej wieczorem, 5go kwietnia, parostatki krą-  
I żyły przed Libawą. Parostatki Angielskie wojenne do 
■ dnia 12 (24) kwietnia nic przestawały krążyć przed 
I portem Libawsklm. Oprócz tego, przed miastem Win 
dawą, 7 ( 1 9 )  kwietnia, znajdowało się dziewięć, 10 

1(22) sześć, 11 (23) siedm i 12 (24) trzy parostatki
I wojenne nieprzyjacielskie. Na horyzontach Spitharnu, 
JP akerortu  i Rewia, rano 21 kwietnia (3 maja) spo- 
|  strzeżono fregatę szrubową, która idąc ku O, i do­
s z e d łs z y  do południka Nargentskiego, zawróciła się 
Iw  odległości piętnastu wiorstw od wyspy, i zaczęła

lawirować ku zachodowi. Na przystani Rewelskiej 
tylko wzdłuż brzegu w schodn iego / ciągnie się lekk 
pas lodu, który na pięć wiorst obejmując wyspę 
V\ nil, rozszerza się od niej ku wschodowi prawie nie­
przerwaną massą. (Inwalid Rus/ci).

WIADOMOŚCI Z BRZEGÓW FłNLANDJI.
Dnia 17 (29) kwietnia, doniesiono z wyspy Hule, 

że trzy fregaty szrubowe nieprzyjacielskie krążyły  o 
koło  Hangóudd, a następnie znikły w stronie W.

[Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w n a g r o d ę  szczegó ln i e  gor l iwćj  

s łużby inspe k to ra  pocz t  p r zy  zarządzie  okręgu p o cz t ow e g o  
• ól es twa  Polskiego,  r a d c y  h o n o r o w e g o  Matejfa,  naczelnika 

u r zędu  p oc z t ow e go  g ub e r n j a l n c g o  w  Radomiu,  sekre t a r za  
ub e r n j a l ne g o  Rybczyńsk iego ,  i a r ch i wi s t y  t egoż ż a r z ą d u  

sekre t a r za  kolegja tnego Sowińskiego,  NAJMIŁÓSC1WIEJ u-  
dziel ić im raczył  poda runk i .  „

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le stw a  P olskiego  
I. PRZEZ NAJWYŻSZY ROZKAZ JEGO CESARSKO-  

KRÓLEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n y  d o  zar ządu  cywi lnego .  — 
W St. P e t e r sbu r gu ,  dnia  6 g o  kwi et ni a  1 8 5 5  roku.  —  P o s u ­
nięty za odz n a c z en i e  się w służbie ,  z sekre t a r za  koi egj a lne-  
go na r ad c ę  h o no r ow e g o:  t łoma c z  Warszawskić j  komor y  
sk ł adowej  Rakowski .  — II. Przez  pos t anowi en i a  Namies tn  ka 
króles twa,  w zar ządz i e  War sz awsk i ego  wo j en n eg o  j en er a ł  
gu be r na t o r a ,  mianowani :  p . sa rz  mo s t u  Warsz.  Henrvk Kobv 
hński ,  na p o s a d ę  klasy XIVój p . 0 . s e k r . 9, uzby jnzenjerskl6
m. War sz awy  i apl ik.  magis t .  m.  War sz awy  Leopold Kroko 
wski,  na p o s a d ę  klasy XIV6j p.  0 p i sa rza  mos t u  W a r s z a ­
wskiego.  U y o l ń i o ny  od  obowi ązków,  z p o w o d u  innego 
pr zeznacze ma :  sekr .  s ł uż by  inżeij .  r a . Wa r sz awy  Jan  Ż ab iń ­
s k i . — III. I rzez pos t anowi en i a  r ad y  admini s t r acyjnej ,  w  w y ­
dziale komisj i  r ządowś j  s p r a w  w e w n ę t r z ny c h  i d u c h o w n y c h  
mian o wa n y ,  b ur mi s t r z  m.  Biały,  dymi sj onowany  s z t a b s - r o t  
mist rz Alfons Os tachewicz ,  p .  o. p rezyden t a  m.  Siedlce .  
W wydzia le  komisj i  rządowóf  s pr awi ed l iwoś c i  r a i anowanv  
właściciel  d ó b r  Kons t a n t y Cielecki,  sędz i ą  pokoju  okr .  Wę- 
„ r owsk i ego .  IV.  Przez r ozporz ądzen i a  komisji  r ządowych  
i władz  oddz i e lnych ,  w wydzia le  komisj i  r zą d owe j  s p r a w 
w e w n ę t r zn y ch  i d u c h o w n y c h  mianowani :  b u d o w n .  k l as y2ś j  
t e l i x  Kluszewski ,  p. o, b u d o w n .  p ow.  Hr ubieszowskiego;  
rachmis t rz  klasy l e j  w kom.  rząd.  s p r a w  we wn .  i du ch ó w. ,  
sekr .  koleg.  Maxymil jan Miedzielski ,  p.  o. nacz.  kauc  w d y ­
rekcji  u b e z p ;  p o mo cn i k  k as owy  przy g ł ów.  kasie o sz c zę ­
dnośc i  Józ e f  Rudo l ph ,  p. o. bucha l te r a  klasy 3ćj,  i k ance l i -  
ita J a kób  Gadomski ,  p. 0 . po mo cn i ka  k as ow e g o  pr zy  g łów 
kasie oszczędnośc i  w t ś jze dyrekcj i .  *Y zarządz i e  zak ł adów 
d o b r o c zy n ny c h  mi an o wa n i :  właśc ic ie le  dóbr :  Bron i s ł aw L a ­
socki  i J an  Hdozyński .  człon.  r ady  opiek.  zakł .  d ob r .  pow.  
Mławskiego;  pora.  nacz.  p ow.  Stopnick i ego ,  sekr .  kolegjal -  
ny Ludwik Skrodzki  i e m e r y t  Marcin Duchanows ki ,  członk.  
ady  opiek.  zakł .  dobr .  p ow.  S t opnick i ego ;  właścioiel  nieru 

e homoś c i  Kons t a n t y Luboński ,  człon,  r ad y  opiek,  zak ł adów 
d ob r óc z .  p ow.  Ra domski ego ;  właśc ic ie l  d ó b r  S t an i s ł aw Ma­
l inowski  i dz i er żawca  d ó b r  Al exander  Fi jałkowski ,  cz ł on k a ­
mi r ad y  opiek.  zakł.  d o br oc z .  pow.  Opatows kiego ,  i wł a ś c i ­
ciele d ó b r  Otocki ,  Dumazy  Domański  i Szuch,  cztonk.  r ady 
szczeg.  szpi t .  w  Grójcu;  r a ch m.  dyrek.  u b e z p .  Wi ncen t y  Ko­
walski  i właściciele  dóbr :  J óz e f  Kwiatkowski - i  Łuka sz  Boet -  
t icher ,  człon,  r ady  op i ekuń .  zakł.  dobr .  p ow.  Łęczyckiego;  
kont r .  Najw.  izby Obrach,  r ad ca  h o no r o w y  Kons t a n t y  J ó z e ­
fowicz i sekre t ,  g u b e i n .  J óz e f  Wi tkowski ,  cz łonkami  r ady  
szczeg.  szpit .  Dzieciątka Jezus;  właśc i c i e l  d ó b r  Teofil  Bar,  
człon,  r ad y  opiek.  zakł .  d o b r .  pow.  Kalwaryj ski ego;  a s e s o r  
koleg.  Tytus  Cha łub i ńsk i ,  nacz.  l ekar zem szpi t .  ewaugie l i -  
ckiego w m.  Warszawie .  (Dok. nast . )

Główna kassa oszczędności.— W tygodn i u  u p ł y n i o ny m do 
dnia  I 4  (26)  Maja roku b i e ż ą c e go  włącznie ,  w yd a n o  ksią ­
żeczek n o w y c h  ł 3 ,  na  które,  tudzież na da wni e j sz e  w  7 0  
wnioskach,  z łożono  rubl i  s r e .  1 , 0 6 7  kop.  40 .  Na  żądanie  4 5  
uczes tn ikom,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok  b i eż ą c y  rs  
3 2  k. 99) ,  r ub .  s re .  2 , 4 7 8  k. 8 5 ' A ,  i u mo r z o n o  książeczek 
oszczędnośc i  3 3 .  P r z e t o  uczes t ni ków 6 , 3 5 4  p o s i a d a  kapi tał  
rubl i  s r eb .  1 4 5 , 7 7 7  kop.  4 5 7 * . — Naczelnik Asseso r  Kolleg 
książę Gedroyc.—  Buc ha l te r  K rauze .

Z a rzą d  o kręgu  p o c z to w e g o  k ró le s tw a  P o lsk ie g o .— Podaje  
do po w s z ec hn ć j  w i adomoś ci ,  iż na t r a k c i e  z Su c h ed ni owa  
do Lubl ina,  pomi ędzy  Wą c h o ck i em a Os t r ow c e m ,  we  wsi  
Brodach,  z a p r o w a d z o n ą  zos ta ła  expedve j a  p óc z t ow a  z poczt -  
hal ter ją,  z o d w o za mi  pocz t  w o z o wy c h  i k onnyc h .  W e xpe -  
dycj i  lój mo że  byó  o d d a w a n ą  i o d b ie r an ą  wsze lka  kor re -  
s ponde nc j a ,  jako tćż p r e n u m e r o w a n e  gazety  i p i sma  per jo-  
dyczne .  — Wa r sz awa  dn ia  14 (26)  maja  1 8 5 5  r o k u . —  Z u-

poważnien i a  naczelnika ok ręgu ,  r i d c a  zarządu,  r ad ca  ko leg-  
jalny,  K a c za u n o ff. — Z& naczelnika sekcji ,  A d a m sk i.

—  Z p o w o d u  zmi any  b i eg u  pocz ty  wozowój  na t r akcie  
Piot rkowskim,  która od dni a  18  (30)  b i eżące go  mies iąca 
maja,  pr zy  poczc i e  wozowej  krakowskićj ,  już me  w dn i ach  
sobotn i ch ,  lecz w ś r o d y  z W a r s z a w y  o d p r a w i a n ą  będzi e ,  
wszelkiego rodzaju posyłki  i p i en i ądze  a d r e s o w a n e  na t rakt  
Piot rkowski ,  w p o c z t amc i e  War sz awsk i m w  dnie  w t o r ko we  | 
p r z y j mo w a n e  bę d ą .

-  W dniu 8 b.  m „  we  wsi  i gm.  Dmos i cach  p o w i e c i e ]  
Sa n do mi e r sk im,  włośc i an i e  ł owi ąc  r y by  w sa dzawce ,  w y ­
ciągnęl i  s iecią ciało s t a rozak.  Wi gd ó ra  Katz handla r za ,  p o ­
c h o d zą c eg o  z m.  Kl imontowa,  lat 5 0  l iczącego,  na k t ó r eml  
zn a j do wa ł y  się w i d oc z n e  ślady gwa ł townó j  śmierc i .  Ś l e d z ­
two p r o w a d z o n e  na  mić j scu  wykryło,  iż m o r d e r s t w o  to j
pe ł n i one  zostało przez  Ludwika  Go łę b ows k i eg o  włośc i an i -1  

na, który wr po pr z ed z a j ą c ym  dn i u  spos t rz eg ł szy  r ze c z o ne g o]  
hand l ar za  p rz e c c h o d z ą a e g o  p r zez  wieś,  za wołał  go do c h a - |  
ł upy i t am śc i snąws zy  o b u r ą c z  za gard ło ,  kopa ł  n ogami  tak 
d ługo  po bokach,  d o pok i  t enże  d u c h a  nie wyzioną ł  Po I 

p e ł n i on e m m or d e r s t w i e  z b rodn i ar z  z a b r a ws z y  p i en i ądze  
znajdujące  się pr zy  zabi tym,  w i lości  rs.  7  kop.  5 7 ,  zaniós ł  
ciało do komory ,  w nocy  zaś wł ożywszy  je  w  wor ek  w r z u ­
cił do  sadzawki ,  z której, j ak powiedz i e l i śmy,  przez  w ł o ś ­
cian ł owi ących  r yb y  zo tało wyciągn ię t e .  Zb rodn i a r z  po i  
p r zyznan iu  się do  mo r de r s t wa ,  w ł a ś c i w e m u  są dowi  p r z e ­
s ł any  został .  .

RI9ZAJKA DZIENNIKARSKA. —  Boże narodzenie i 
Wielkanoc, są świętami domowego ogniska dla nas 
mieszkańców Warszawy, jedno bowiem z tych świąt 
rospoczyna zimę a drugie ją kończy. Więc i nabożeń­
stwa po Warszawskich odbywają się kościołach , \  ca- 
fa uroczystość dni tych w Warszawie jest obchodzo­
ną. Zielone świątki przeciwnie. Zielony świątki przy­
padają, a przynajmniej powinnyby przypadać w n a j­
piękniejszej pory roku. Więc chyba tylko deszcz lejący 
strumieniami może wstrzymać Warszawian od ogól­
nego emigrowania w dni te za miasto. Ale jeżeli pię- 

na pora sprzyja, to na uroczystość świętego ducha 
lice Warszawy tak są opustoszałe, jak  gdyby jaka n a ­

gła klęska większą połow ę zabrafa jej mieszkańców.
I ierwszego dnia cafa ta ludność rozstrzela się na ró ­
żne strony, oprócz pieszych, których od rana tysiące 
wydążają za rogatki, wszystko co nosi kształt powozu, 
wszystko co tylko ma podobieństwo do koni, znajdu- 
je zajęcie. Kto potrafii opisać- owe mnóstwo ró żn o ro ­
dnych ekwipażów, które jakby z pod ziemi powstają 
na usługi Warszawian, począwszy od owych bogatych 
i wykwintnych zaprzęgów, które "knżdodziennic widzie 
można snujące się po alejach i drodze łazienkowskiej, 
owych kabów w których panowie powożą służących, 
owych landar w których służący powożą panów, o-  
wych dorożek, które zdychająceini końmi potrafią na 
wyścigi galopować, aż do przedhistorycznych kolas, 
stojących przez cały rok w wozowni, a na zielone 
świątki wymytych, osmarowanych sadłem , i przystro 
jonych wiankiem zielonych gałęzi pomiędzy którem i 
rospierają się całe rodziny z kilkunastu osób, zadowo- 
’o.ne z tej uroczystej raz do roku odbywającej się przc- 

iżdżki. Więc i Czerniaków i Willanów, i Mokotów, 
Wierzbno, i Czyste, i Bielany, i Kaskada, i Mary 

moot, i ogródki na Pradze, i Saska kępa nawet, wszyst 
co to napełnione ludźmi, kipiące gwarem i wesołością, 
drugi dzień poświęcony wyłącznie Bielanom, lud od 

rana, frakowi i tużurkowi po południu, zapełn ia ją  ten 
lasek, który przez czas odpustu, małego miasta p rzy­
biera pozór. Bo mieszkańcy Warszawy wydalając się 
z jej m urów  ciągną w ślad za sobą miejską atmosfe­
rę, która zdaje się nieodłączną prawie od nich. W d ru ­
gi dzień zielonych świątek Bielany są drugą W arsza­
wą, z tą tylko różnicą, • że wszystko tam cztery razy 
drożej niźli w Warszawie kosztuje. Wszystko tam jest 
oprócz tego, czego Warszawianie w łaśnie szukać tam 
przyjeżdżają, pozoru wsi. Zapra wdę mnie osobiście da­
leko piękniejszemi wydają się Bielany w jaki dzień 
powszedni, w swojem uroczem osamotnieniu, niźli 
w tych niedzielnych szatach, przy tych wszystkich szyn­
kach i cukierniach, kat-uzelach i huśtawkach, gwarze 
i muzyce, kurzu i dymie. A jednak ważna to sprawa 
dla bardzo wielu, ta Biclanowa przejażdżka i są tacy. 
a raczej takie, dla których wyrzeczenie się tej przyje­
mności staje się prawdziwą prywacją.

Wczoraj dziwnym jakimś przypadkiem deszcz, któ-
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ry zdaje się nieodłącznym prawie od wszystkich u ro ­
czystości, na których stroje i świetności Warszawskie 
zwwkły występować, nic zepsuł nam przejażdżki choć 
ciągle kopiące się chmury zdawały się go zapowiadać. 
W kościółku KK. Kamedułów, od rana odprawiano 
odpustowe nabożeństwa. Celebrował przy summie 
ksiądz Gwalbćrt 1'iotrow icz pbdprzełożony żgromadze- 
nia KK. Augustjanów, kazanie zaś miał ksiądz Kry- 
sztoł, także z tegoż zgromadzenia. Uczniowie Mary- 
moritu pod dyrekcją nauczyciela śpiewu w tamecznej 
szkole agronomicznej Zródelskiego, wykonali mszę 
Stefaniego in (i m ajor ,  Benedictus tegoż pana Źródel- 
skiego i ofertorjum Sandmana. Należy tu zwrócić u- 
wagę, że tak kazanie jak i śpiewy przy nabożeństwie 
raz tylko na rok podczas odpustu mogą być odprawia­
ne w kościele KK. Kamedułów, którym ostra reguła 
zakonu zabrania przez cały rok głośnych modli tw ; 
kazalnia ha ten jeden dzień, tylko wniesiona, natych­
miast potem rozebraną zostaje. Ludu w kościele było 
mnóstwo, i Indu najwięcej, bo niebezpiecznie dla zbyt 
pięknych tualet pchać się pomiędzy t łum , gdzie też 
tualćty nader ła tw o uszkodzonemi być mogą. To też 
po po łudniu  Bielany były już tylko Ogrodem Saskim, 
a nie miejscem odpustu. Ekwipażc były przepyszne 
toalety niezrównane, piękność dam naszych nie do o- 
pisąńia. Dawno już takich świetnych Bielan nie było.

Onegdaj w Czerniakowie było osób około  lO.OOo; 
zaś wczoraj na Bielany udało  się przez rogatki Mary 
montskie osób pieszo 2 5 ,000 ,  karet 29, powozów 381, 
dorożek 360 , bryczek 420 , konno 48, omnibusów po 
razy dwa kursujących 4, stajnkelcrek po dwa razy k u r­
sujących 2; przez rogatki zaś Powązkowskie przeje­
chało  bryczek 3, konno 5 i powóz 1.

Jakoby na wiośnianny wiązanek, sypnęły się nam 
teraz w znacznej liczbie poezje. Pani Pruszakowej 
powieści poetyczne. Kęs chleba i Margier. Syrokomli, 
Sejmik w sądowej Wiszni. Pola. Nie pisaliśmy jeszcze
0 tern wszystkiein obszerniej, bo pragniemy zostawić 
czytelników w błogiem sam na sam uwielbianiu licz­
nych piękności, rozlanych po wspomnionych poema 
tach; później zaś, tak jakeśmy dawniej czynić zwy­
kli, w osobnym liście ód redakcji pisanym, oddamy 
należne każdemu słowo prawdy. Mówimy s łow o prą­
dy, bo między wszystkiem co ludzkie znajdżie się i złe
1 dobre; a my bezwzględnie chwalić i uwielbiać nie 
jesteśmy w Zwyczaju; lecz z mocne'm przekonaniem 
w rzetelność naszego zdania, chociażby nas kto nawet 
i o niechęć m ia ł  potnawwiać (która żywię Bóg obcą 
zawsze nam była) to co czujem wypowiemy.

T ygodn ik  W arszaw sk i w Czasie K rakow sk im  
Nr.  1 11 z sym patią  dla n aszego  Dziennika wznowi! 
kw eśtję  przed kilku tygodniami w szpaltach M ozaj 
ki p rzeprow adzouą. L e c z  zanadto  spostrzega z a s łu ­
gi tam, gdzie obow iązek  tylko sumiennie został spe ł­
niony, zanadto  podniósł wysoko spraw ę, by ta na 
podobnem  wywyższeniu, śmieszności uniknąć mogła, 
zanadto  okazał zadow olen ia  z upokorzenia  l i tog ra­
fa, a nie dojrzał punktu w łaściw ego w który myśmy’ 
uderzyli. S traciwszy ekwilibrium w sądzie, T y g o ­
dnik naraził się na nieuznahie u w ag  j e g o  przez r e ­
dakcję Czasu  i wywołanie przypisku który dos ło ­
wnie tu zamieszczamy:

„N ieujm ując  cywilnej odw adze  D ziennika W a r ­
szawskiego w' wystąpieniu przeciw  litograficznemu 
zak ładow i p. F a ja n sa ,  uw ażam y to porównanie do 
K onarsk iego  Sapere Auso, (*Jza mniej szczęśliwe jak 
zawsze, kiedy się d robną  rzecz do wielkiej p o ró w n y ­
wa. Zresztą zda je  nam  się że żaden w świecie lito 
graficzny zakład  nie m a obow iązku  p rodukow ać  sa ­
mo doskonałe  utwory, ale różnej wartości litogra 
fie, s tosownie do ceny. Jeżeli z tej litografji w y ­
chodzą przepyszne robo ty  do W z o ró w  Sztuki Ś re ­
dniowiecznej,  zacóżby i pośledniejsze wyroby wy­
chodzić gie mogły .“

Czas prostując uw agi T ygodn ika  W arsz . ,  sam 
na fałszywe wszedł s tanow isko, j a k  to każdy z u w a­
g ą  czytający powyższy przypisek ła two dostrzeże. Co 
do p ie rw szego  perjodu  nic nie m am y do nadmienię 
nia, j e s t  to i nasze zdanie choć  wyznanie to sp rze ­
czne je s t  z życzliwością T ygodn ika  j a k ą  ten dla nas 
objawia; lecz w następnysh zgodzić się z redakcją  
C zasu  nie m oż em y  i poświęcamy chwilę na sp ro s to ­
w anie zdań, w zupełnej będących z sobą  sp rzecz­
ności.

Czas pisze: ...zdaje nam się że żaden w świecie 
litograficzny zakład, nie ma obowiązku produkow ać 
sam e doskonale  utwory, ale różnej wartości lito­
g ra  fje, s tosownie do ceny. Różnimy się zupełnie 
w zdaniu. Bo, jeżeli litografję uważać będziemy za 
rzem iosło ,  a l i tografów  za rękodzielników, wów 
cz is li tografia  nieobciążoua w arunkam i artyzmu sto

' ( * )  O n i e k t ó r y c h  n i e d o k ł a d n o ś c i a c h  c o  d o  s a m e g o  Ko ­
n a r s k i e g o  za  ki lka  dn i  d a m y  s p r o s t o w a n i e .  It. D.

sow nie  do zapłaty m oże w yrabiać  przedmioty z w a ­
ne litcgrafjami, wćrwczas l i to g ra f  odarty  z tytułu ar 
tysty, za dobre pieniądze dobre rzeczy robie będzie, 
popraw nie narysu je ,  starannie wykończy, w ym ode 
luje i czysto odbiie; za pieniądze zaś małe wolno mu 
będzie zaniedbać się, tw arz  narysow ać krzywą, d rze ­
wo do kupy gruzu podobne zrobić i gw ałbić  zasady 
perspektywiczne. L e c z  jeżeli litografję mieścimy 
w rzędzte sztuk pięknych, jeże li  ludzi tej sztuce p o ­
święcających się artystami mianujemy, inne obowią 
żki ciężyć będą na  litografji, czegoś więcej tul lito­
g ra fów  w ym agać powinniśmy. Sz tuka  zawsze sz tu ­
k ą  pozostanie, artysta dobry  choć licho W ynagrodzo­
ny, tylko artystyczną rzecz z dłoni w świat puści 
Przeciw naturze rzeczy by było, by ten co ukochał 
piękno, dla tego że nisko w ynagrodzony  został szpe 
cii owe piękno i w karyka tu rę  zamieniał.  Czyż rno 
zna  podobne zdanie sz tukm istrzom  tnyśl-i i pióra rzu ­
cić j a k o  zasadę? W ięc li terat dobrze  zapłacony, d o ­
brą da powieść, dobry napisze artykuł, styl je g o  bę­
dzie s taranny, myśli piękne, jasno wyrażone. Tenże 
sarn przy lichej zapłacie, byłby usprawiedliwiony p i­
sząc ram otę  nieudolną, bez sensu i ładu z pogw ai 
ceniem wszelkich prawideł loiki, z błędami o r tog ra  
ficznemi?... Czyż to podobna? K tóż  się na to zgo 
dzi?... P a n  F a ja n s  gniewałby się bardzo, gdyby ktoś 
zaprzeczył mu tytułu artysty, on w b re w  dotycheza 
sowym zw yczajom  tu i za g ran icą  przyjętym, wbrew 
ustalonym ju ż  pojęciom społecznym o wartości tej 
gałęzi sztuki, wypisał na szyldzie swoim: Zakład, ar- 
lystyvzno-litogra ficzn y  czyli zakład artystyczno-ar 
tystyczDy. A  więc on j e s t  artystą,  (i my skąd ttiąd 
wiemy, że mógłby nim być zaw sze i wszędzie), a bę­
dąc nim czyż może bezkarnie występować w  ch a ra ­
kterze w yrobnika,  ta rgu jącego  się o wynagrodzenie 
obiecując za w ysoką zapłatę dobrą  rzecz zrobić , , 
za niską ladajako  j ą  wykonać?

Rozum iem y dobrze, i umiem y odróżnić cechy 
wyższej Wartości litografji i niższej pod względem 
środków  podwyższenia  piękna w tej sztuce zdoby­
w anego . Jes teśm y w stanie hojność efektów  ocenić 
a -w innem miejscu  ich um iarkow anie ,  ale g runt na 
którym wzniesiono je zaw sze  musi być silny, t r w a ­
ły. .. choćby  sam  kontur tylko powinien być dobrze 
narysowany. Z resz tą  publiczność nie pyta wielo na ­
k ładca za tę robotę litografowi zapłacił , a  w i e l e  za 
tamię, ocenia ty lk o to c o  ma przed sobą  i nazyw a a l­
bo robo tą  artystycznie wykonaną, a l b o  fuszerką  przez 
partacza skleconą.

D ale j Czas na poparc ie  tak b łędnego zdania m ó ­
wi: „ Jeże li  z tej litografji wychodzą przepyszne r o ­
boty do w zorów  sztuki średniowiecznej zacóżby i 
pośledniejsze wyroby wychodzić nie mogły

W łaśn ie  dla tego, te przepyszne roboty  którym 
nikt zalet nieodmówi, które je d n e  tylko, gdyby wię­
cej pan F a ja n s  nie m ógł wystawić, za rab ia ją  mu 
chwałę i do zasługi niezaprzeczone w kraju  dają p ra  
wo; niepowinny pow tarzam y te  przepyszne roboty 
cierpieć obok  siebie b ra te rs tw a z brzydotą, nie p o ­
winny dopuścić by sm ak artysty na ich pięknie za 
j raw ny ,  m ógł się tak dalece zniżyć. U spraw ied li­
wiać z tego to właśnie tytułu p. F a ja n s a  w żaden 
sposób niemożna, chyba że  go za artystę uważać 
przestaniemy, że odm ów iem y mu ducha jak im  k a ­
żda istota w dziedzinie sz tuk pięknych jest ożywio­
na. Ale my w  panu F a ja n s ie  chcem y widzie artystę, 
więc dla tego  g rom iem y gdy  zasługuje, odzywamy 
się z pochw a łą  gdy za rab ia  na nią. B ezs tronnośc i  
d ow odów  dość może on naliczyć w szpaltach  Dzień 
nika, n iechże więc riiewidzi nienawiści osobistej tam, 
gdzie wyraźnie spraw iedliw ość i miłość prawdy w y­
pisujemy.

P rz ed  kilku tygodniami wszystkie pisma codzienne 
doniosły o przybyciu do W a rsza w y  ja k ie g o ś  Griin 
feldta z ładunkiem ’obrazów  olejnych. Opitfja pra 
wie w je d n ak ic h  s łowach sąd o tej drugiej edycji 
przedsiebiersfwa M ojżesza Pilpel wydała . H and la rz  
ten w ylądował w hotelu D rezdeńsk im  i j a k  w krai- 
nie-eskimosów lub ho ten to tów , gdzie przy nęcają k ra ­
jowców  błyskotkami, dzwonkiem  lub cukierk iem  u 
dzieci tylko Wartość zualeść m ogącem i,  Grftnfeldt 
chciał nam  zaiponow ać ko lekcją  zak o p co n y c h  Ru- 
bensów, Y an-D yków , G u id o -R e n ic h , Salva torów , 
Zurbaranówlll

D ziennikarstw o nasze z chlubą to wyznajem y 
w pełnym komplecie zaprotestowało  tej rek lam ie  na 
silną jedynie chłostę pióra zaslugującśj.

Na nieszczęście, ze smutkiem prawdziwymi wy 
znać to trzeba, że przemysłowcy tego rodzaju przy­
jeżdżając  tu, m ają  niejaką pew ność pozbycia s ię  tych 
o lejno-łokciowych tow arów . Griinfeldt wszakże o- 
świadczył że pewnych amatorów m ia ł szczęście po 
dwakroć ju ż  tu  zadawalać. Ow i tedy protektorowi!

am ato row ie  dzie ł  artystycznych pędzla, dłuta, rylca, j 
co to szczycą sic H adziew iezem , S uchodo lsk im , Les-1  
sei*Cm, có to widzą w przyszłości,  chwalę kraju  w u- 
ta lentówanej dłoni młodego G ersona .  K o s trze w sk ir-  j 
go, K o sak a ,  Pilattego, chyłkiem raniuiko, lub wie 
czorną porą  zw iedzają sklepik starzyzny...  i kupują!

W Courrier  de Pafis, w Independence Beige znaj­
dujemy zaszczytną wzmiankę o ziomku naszym panu 
Lotto, który jak już to powiedzieliśmy, znajduje się na 
nauce jako skrzypek w konserwatorjum Paryskiem. 
Pan Lecomte rokuje temu dziecku świetną przyszłość, 
opisując zapał z jakim Paryżanie przyklaskiwali grze 
tej nowo powstającej gwiazdy muzykalnej, i winszuje 
Warszawianom współobywatela przynoszącego tak 
wielki Zaszczyt naszemu miastu. Na pochwałę m łode­
go Lotto rzec można, iż jókktilwiek urodzony w naj­
biedniejszej klassie tutejszej ludzkości, nie zapomina o 
swojćj rodzinie, ani 0 poszanowaniu i miłości jakie 
winien dla swojego ojca, bi-ednegO stazozakonnego 
Warszawskiego muzykanta, którego ofiarom i poświę­
ceniu zawdzięcza pierw sze s-woje kształcenie się w sztu­
ce. Tern bardziej godne to jest wzmianki, iż znaliśmy 
takich artystów, którym o-debrane za granicą wykształ­
cenie i szczęśliwe początki powodzenia, do tego stopnia 
zawróciły w głowie, iż przyjechawszy tu wstydzili się 
własnych swoich rodziców,‘i radziby wyrzec się sw o­
jego urodzenia, uważając je Zbyt za niskie dla ludzi tak 
znakomitych jak oni. Dziwna rzecz. Nam s i ę  wydaje, 
iż w łaśnie wielką jest zasługą i chw ałą  z niskiego po­
łożenia wynieść ślę o własnych siłach, i że takiego 
człowieka świat daleko wyżej ceni. bacząc na trudno­
ści jak icon ia ł  do przełamania, a jakie w łasną  pracą i 
usilnom staraniem się przemogła. Wolę być przod­
kiem niż potomkiem powiedział znakomity pisarz 
dziewiętnastego wieku, i w tych słowach mieści się ca ­
ła wyższość tego, który podniósł  się w łasną  zasługą 
nad tym. który tylko z cudzćj korzysta. A jednak gie- 
njalrii nawet indzie kazali sobie podrabiać przodków, 
żeby osłabić siłę i w pływ  w łasnego gienjuszu.

WIADOMOŚĆ I ZAGBAiMCZM
A N G L .1 A. -

Londyn 19 Maja. Od czasu listu w którym pisałem 
ostatni r a z  o o z i ę b i e n i u  przyjacielskich uczuć między 
a n g i e l s k i e m  i f r a n c u s k i ó m  w o j s k i e m  w obozie pod Se-' 
bastopolem, dostrzegłem nowych symptomów tego 
faktu i to w takiej rozciągłości,  je  uznałem za stoso­
wne nie zatrzymywać dłużej w tajemnicy, faktu tego: 
rodzaju. D latego nie wahamy się ani na chwilę utrzy-' 
mywać, że w edług wszelkich wiarogodnych podań, j a ­
kie otrzymaliśmy przynajmniej co d(> usposobienia) 
w obozie angielskim, uważać możemy wszelkie opowia-) 
d a n ia . o przyjaznych zbliżeniach między oficerami i 
żołnierzami dwóch armji za bajki umyślnie w obieg 
puszczone. Jeśli zaszły jakie zbliżenia między angiel­
skim i francuskim ludem, to przynajmniej nie w obo­
jach pod Sebastopołem. Zajęcie foss strzelniczych, któ-. 
rc się udało Anglikom, kiedy tymczasem Francuzi 
chociaż z przewyższającą s i łą  wojska atakującego, zu-, 
pełnie nie osięgli celu, s tało  się tematem licznych 
gorzkich uwag. a może już i zajść osobistych, a kiedy 
przy ostatniem wspólnem grzebaniu poległych, jeden 
oficer rossyjski powiedział do oficera angielskiego, że- 
dwóch przeciw jednem u  to nic wielka sztuka, i że; 
gdyby nie było Anglików, to walka między Rossjana-j 
mi i Francuzami prędko się skończyła, Anglik chętnie, 
s łuchał tej mowy i potem wszystko rozpowiadał w o- ' 
bozie Anglików, gdzie ta powieść z zadziwiającemi; 
przydatkami szybko obiegała i wcale nie była uważa­
na za przykład miłości własnej Anglików. Ze wszyst­
kich jenerałów’ trancuskich, Caurohert najbardziej 
stara się dotąd żyć w zgodzie z Anglikami. Jego na-1 
stępca jenerał Pellissier, dotychczas bardzo m ało  liczy 
sympatyzujących z sobą oficerów angielkich. I przy-i 
najmniej nateraz nie można spodziewać się żeby się 
ten stosunek między dwoma wojskami polepszył.

(Neue Preussische Z eilung )■ 
Londyn 21 Maja. Komitet centralny stowarzyszę 

nia reformy administracyjnej, wydał adres do narodu 
angielskiego, podpisany przez pp. Samuel Morley p re­
zesa, Williams Titc wice-prezesa, i J. J. Travers ka­
sjera.

Jest to długi,  bardzo długi dokument, w którym 
komitet najprzód oświadcza, że w obce nicbczpie 
cZeństw na jakie narażoną jest Anglja, skutkiem bra-, 
ku siły  w jej mężach stanu, obojętności korporacji^ 
urzędownie istniejących, negocjanci londyńscy aż dotąd,, 
nie wdający się w żadne-ruchy polityczne, zrozumieli 
potrzebę, aby wziąć w swe ręce, ze szkodą nawet oso-j 
bistych swoich interesów, ster i kierunek nieodhicie 
potrzebnej publicznej agitacji. Skutkiem teraźniejszej 
wojny wyszedł na jaw chaos jaki panuje we wszyst



kich admini s t r ac jach  publ i cznych.  Nie tylko w tym 
lub ow v m  wydzia le  z ł ą czonym mniej  lub więcej ściśle 
z p r zedmiot ami  wojny ,  niezdolność,  n i eporządek  i nie-  
czM iność ,  s p r a w i ł y  na jwiększe  z łe ,  wszystkie wydz ia ­
ł y  rządowe by ły  of i arami  tej fatalnej  o rgan i zac j i , k tó ­
ra w e d łu g  s ł ó w  komi t etu ,  ob j aw i ł a  się przez klęski 
w Krvmie  i przez ma rn o wa n ie  grosza publ i cznego.

Komit et  kole jno przechodzi  wszystkie  wydz ia ły  m i -  
n i s te r j a l ue  ' oświadczywszy,  że rozpoczni e  od u zy sk a ­
nia wszelki ch  po t rzebnych  ob jaśnień w zg lędem każde ­
go oddz i a łu  s ł użby  publ icznej ,  że w y w o ł a  wielkie  
r e f o rmy  w y m ag a ne  przez odkryc i e  nadużyć  zas t arza­
ł ych.  Mówi dalej  wzywa jąc  wy borców,  aby do par -  
ł a m en tu  wybieral i  no wych  ludzi i aby zrzucili  z r a ­
mion  j a r zmo  z e p s u c ia ,  które  zbyt  często k i e r o w a ł o  
dotąd operac j ami  wyborczemi .

—  Zdaje  się. że gab ine t  nie wiele  zyska na o d ro ­
czeniu lub cofnięciu mocj i  pana  Mi lne r  Gibson.  Now,-, 
depesza z Londynu  donosi ,  że pan Disrael i  z apow ie ­
dział ,  że w dn iu  2 4  zapyta f o r m a l n i e  m in is t rów  
w przedmioci e kon fer encj i  wiedeński ch .  Pan  Layard  
którv m i a ł  w t ym  dn iu  przeds tawić swoję  mocj ę,  u-  
s t ą p i ł  g ło s u  nacze lnikowi  opozycji  tórysoskiej .  Lord 
Pa lmer s ton  p r zy j ą ł  r ozp r awy ,  i depesza dodaje ,  że 
pozycja gab inetu  j es t  dziś krytyczna.  Więcej  on p o ­
winien  obawiać  się agitacji  r e fonn is t oski e j  niż ataków 
toirysoskich.

—  Meetyngi  w interesie  r e fo rmy  admin is t ra cy jne j  
odby ły  się w Buckingham i Gloucest er ,  pod p rezv -  
deuc ją  me ró w  tych, dwóch mias t  i przyjęto na  nich te 
s ame propozycje  co na zg romadzen iach  w Londyn i e  i 
Norwich.  (Neue Preussische Zeilung).

Ijondyn 21 Maja. Myli się bardzo kto przypi su je  
m a ł ą  ważność  ruchowi  r eformi s tów,  którzy j ak  d o ­
n ieś l i śmy wydal i  w tych dniach ad res  do l udu.  Ag i ’ 
tacja ta dopi ero  wtedy  s t r ac i ł aby  ważność,  gdyby p i e r ­
wsze osoby k tór e j ą  dziś popi er a j ą ,  z rzek ły  się udzia­
ł u  w niej i zo s t awi ły  k i e runek  jej  ag i t a t orom z pro-* 
fesji.  Za r zu ty  są  s ł u szne  i wy maga j ą  zaradczych 
śr odków;  dotychczasagi t ac ja  ta n i e m a  celu s t r onni cze­
go ani  pol i tycznego,  a le  jeś l i by a ry s tok rac j a  o d m ó w i ­
ł a  jej  uwagi  n a  j a k ą  za s ługuj e .  m o g ł a b y  oqa  p r zy ­
b rać  cha r ak t e r  bardz i e j  w yrazisty a zatem i n i ebez ­
pieczniejszy.  Tymczasem par t ja  a ry s tokra tyczna  w Iz­
bie nie zaniedbuje  żadnego  ś rodka  aby podkopać  r e ­
putację  pana  Laya rd  i stępić b roń  której  on ma użyć 
przeciw i s tn i e jącym nadużyciom.  Pan  Laya rd  jak 
wszyscy r eformi śc i  je s t  n iedysk re tny  i często bez n a ­
mys łu  rzuca się na i ndywidua  z za rzut ami  ł a tw em i  
do zbi jania,  a w o k o ło  ma  ludzi k tór zy  z każdego j e ­
go b ł ędu  umi e j ą  korzystać.  I tak,  przed k i l ku  mie s i ą ­
cami  p.  Lay a rd  ska r ż y ł  się że  kapi tan Chr is t i e  jes t  za 
s t a ry  żeby m ó g ł  k i e r ować  s ł użb ą  t r an spo r tów  w Ba -  
ł ak ł aw i e .  S i r  J am es  G rah am  zezwo l i ł  na wyznacze ­
nie ś ledztwa w tym przedmioci e.  Tymczasem kapi t an  
Chris t i e  u m a r ł  i dziś przeciwnicy  pana Lay a rd  g łoszą  
że to on  za b i ł  s Wojem i s ka r ga mi  pana  Chris t ie ,  a  s i r  
J ames  Grah am nie w a c h a ł  się p ł ak ać  nad g r o b e m  
nieboszczyka i wyznać,  że mocno  ża łu j e ,  iż d a ł  się 
i iwrzaskiem | u d ow ym «  nak łon i ć  do s t awieni a  z m a r ­
ł ego  kap i t ana  przed sądem.

Napróżno  b r o n i ł  się pan Laya rd ;  żakrzyczel i  go ci  
k tórzc obawia j ą  się żeby ich mon op o l  w ładzy nie z o ­
s t a ł  zachwiany przez rycer za  r e f o r m y .

  Cofnięcie mocj i  p. Mi lne r  G ibson ,  obu rza  dzien­
niki ;  uważa j ą  oni  ten k ro k  za zdradę w t ak im rodza ­
ju ,  j a k ą  na wyścigach nazywa ją  a cross, kiedy żokiej  
taki umyś ln i e  da się zwyciężyć s w e m u  p rzec iwn ikowi .  
U t r zymują  że w to wdal i  się peeliści ,  widząc zawcza ­
su że mocja ta zostanie  znaczną  większością  od rz uc o ­
na.  I nn i  tw ie rdzą  że l ord  John  Russel l  s p r o w a d z i ł  ten 
rezul ta t  w celu w y p a r ow an i a  po drug i  raz l orda  P a l ­
me r s ton  i pochwyceni a  s t e ru  w swoje  ręce.

Byli  m in i s t r owie ,  naczelnicy peel i s tów,  go towi  są 
po łączyć  się ze s zko ł ą  m ans ze s t e r ską  i tym spos obem 
j en  odcień nie wsiękni e ani  w  s t r onn i c two  t o ry sow-  
skie  an i  w wigowsk ie ,  tylko w po ł ączen iu  z mansze-  
s t erski em utworzy  trzecie s t ronn i c two ,  k tór e  co rok 
wzmacni ać  się będzie pos i ł kami  z klas  hand lowych  i 
może s i lnie popier ać  ruch  r eformy.

—  Rodzina panu jąca  wy jecha ł a  dziś na wyspę  
Wight .  (Independance Belge).

Londyn 25 Maja. (zrana) .  Na posiedzeniu k tór e 
się tej nocy. odbyło  w Izbie nizszej,  Disrael i  m o t y w o w a ł  
sw o ją  interpelację,  potępi ając  pol i tykę j ednoczesnego 
prowadzeni a  wojny i uk ł adan i a  s i ę ó  pokój .  Heatcar te ,  
Granby ,  Ph i l l imore  i Gladstone ,  zalecają  pokój  na  za­
sadach propozycj i  rossyjskich.  (Neue Pr. Z /g ).

A U S  T B 1 A.
W iedeń 9 Maja. Wczoraj książę Gorezakow mi a ł  

konfer enc ję  z lir. Buol.  W sobotę nowy  wielki  w e ­
zyr Ali pasza ma stąd wyjechać  do Ko ns t an tynopo l a .  
P ogłosk i o powiększeniu podatków,  a specjaln ie o za­
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p rowadzen iu  op ł a t y  od dochodów' ,  nie zdają się być 
bezz a sa dne mu

—  K o r re spo nde nc j a  w iedeńska  w  Borsenhafle  
donos i ,  że p ierwszy k o r p u s  a rmj i  uda je  się w dn iu  
12 ma j a  na swoje  n o w e  przeznaczen ie  (do Galicji) ,  
W dn iu  7 tego mies i ąca  mi a ły  wyjechać  z Wiedn ia  
ko le ją  że lazną  ba ta l j ony  gr er i ad je rów,  a naza jut rz  t a k ­
że do Galicji  p u ł k  huza r ów  Elektora  hesskiego. Dwa 
ba ta l j ony  s t r ze l ców i park  ar t yler j i  m i a ły  wyruszyć  
do S i ed m io g r o d u ,  a p u łk  p iechoty księcia Emi l a  H e ­
ski ego stojący w Sa l zbu rgu ,  o t r z y m a ł  rozkaz  udania  
się dó S iedmiog rodu .  Ajenci  d omó w angie l sk i ch  pod­
pisal i  w Peszcie '  kont r akty  na dost awę 1 0 , 0 0 0  
wieprzy.

—  S łyc ha ć  o nowych propozycj ach tyczących się 
3go p u n k tu  i p rzeds t awionych  t ym r azem ze s t rony 
Turcj i .  Te propozycj e ma j ą  podobno  za zasadę wz a ­
j e m n e  oznaczenie  liczby ok rę tów  wojennych.

—  W anderer  donosi ,  że posel s two tureckie  o t r zy­
m a ł o  zn ow u  don ie s i en i a  o bl i skiem przybyciu do 
Wiedn i a  Reszyda paszy,  jako  nadzwycza jnego  p e ł n o ­
mocn ika  Por ty.  Mówią także że p. Dronir i  de Lhuys  
ma  pow rócić w krót ce  do Wiedni a  jako spec ja lny  p e ł ­
nomocn ik  F rancj i ,

—  Gazeta Vossa donosi ,  że w dn iu  9 maja o d b y ­
ł a  s i ę  w pa ł acu  min i s t e rs twa  sp r a w  zagrani cznych 
kon fe r e nc j a  między h r . B u o l  i r ep r ezen tan t ami  Anglji .  
Francj i  i Turcj i  i że r oz t r zą sano  p ro j ek t  podany przez 
Ali paszę w p r zedmioc i e  r ozumien i a  ducha pu nk t u  
3go .  Z da j e  się że proj ek t  ten uznano  godny m zasta­
nowieni a ,  gdyż n o w a  kon fe r encj a  m i a ł a  się odbyć 11 
b. m .

Ost.-deutsche Post zapewnia ,  że pose ł  p ru sk i  m i e ­
wa codziennie  nar ady  z h rab i ą  Buol .  —  Ali pasza nie 
będzie podobno  czekał  w Wiedn iu  na przybycie  Re- 
szvda paszy i za tydzień odjedzie do Konst an tynopo la .

(Journal de S t. P etersbourg).
F R A N C J A.

P aryż 22 Maja. Dz i enn ik i  angiel skie  bardzo żywo 
pows ta j ą  przeciw zma rn ow a n i u  w y pr aw y  do Kertsz,  
zaniechanej  bez wys t r za łu .  N iedope łn ien ie  tego p r ze d ­
sięwzięcia obudz i ł o  największe  n ieukout en te r i t owan ie  
na całe j  flocie. Wy ruszono  z na jwiększą  nadzie ją  z a ­
łogi  i oddzia ły wyznaczone  do tej wy prawy ,  obudza-  
ły zazdrość w swoich towarzyszach pozostających na 
lądzie,  u j r zano  nakon iec  nadzieję dz ia ł anie  i powodze ­
nia śmia ł ego  k roku  który  przetnie  dowóz  żywności  
do twierdzy.  Nazajut rz  po wyjściu pod żagle mi jano  
Yalta o pięć mi l  od lądu i wkrótce  u j r zano  Kertsz.  P o ­
czyniono  wszelkie  p r zygo towania  do ataku,  a w tern n o ­
we Sygnały  don io s ły  o nadejściu p i lnych rozkazów dla 
ad m i r a ł a .  Dauphin  w y s ł an y  w nocy lego dnia kiedy 
wyprawa  wy ruszy ł a  przy w iózł  rozkaz nades ł an y  z P a ­
ryża te legrafem,  skoncen t row an ia  wszystkich wojsk 
bez w y j ą t k u  o k o ł o  Sebas topola ;  n i ew ą tp i iw em jesi  
j ednakże  iż w Pa ryżu  nie wiedziano j ak  dalece p o ­
st ąpi ł a  ta w y pr aw a  i j aki e by ły  widoki  jej  po w o­
dzenia.

—  Wiadomośc i  z depar t amen tu  donoszą  o coraz 
nowych zaburzeni ach między robotn ikami ,  którzy p o ­
rzuca j ą  warsz t aty żądając Wyższych wynag rodzeń .  
W Nantes ruch podobny  p r z y b r a ł  n iepokoj ące w y­
miary.

—  Dziś na wys tawie  p r ze my s łu  w p ł y n ę ł o  około
6 , 0 0 0  Ir.; na  wys tawie  sztuk p ięknych tylko 2 , 0 0 0  fr. 
Wczora j  by ło  cokolwięk więcej .  Większa  częśćspeku-  
lacji które  się nag romadz i ł y  oko ło  gmachu  wystawy,  
znp e łn i e  się n iepowodzi .  Wszys tkie  sk l epy ,  k r am y ,  
a naw e t  kawia rn i e  i res tauracj e  z a łożone  w  okolicy 
pał acu k ry sz t a łowego  są próżne.  Tymczasem p rzygo ­
towu ją  się rozmai t e  cząs tkowe wys t awy.  Pan Courbe t ,  
s ł a w n y  au to r  ob razu  Tłukących kam ienie, o t r zyma ł  
pozwo leni e  o tworzeni a  wystawy swoich ob razów,  z k tó ­
rych ki lka nie zos t a ły  przez komi t e t  przyjęte  na wy­
s tawę sztuk p ięknych.  Podobni eż  o tw a r t ą  zostanie  
wys t awa obrazów szko ły  belgi jskiej .

Zdaje  się zdccydowanem.  że od p ie rwszego  czerwca 
wyznaczony  będzie jeden dzień w  tygodniu,  z apewn ie  
niedziela,  do bezpł a tnego  zwidzenia wys t awy,  j ednakże  
adminis t ra cj a  op ie ra  się dotąd,  p om im o  wyraźnego  ż ą ­
dania  księcia Napoleona.

Wczo ra j  Cesa r s two  I t h m o ść  miel i  zwidzie wystawę 
sztuk p ięknych ,  ale odwidziny te zostały do j u t r a  od ­
łożone.

—  J e n e r a ł  C an ro bc r t  ost ateczni e nic p r zy j ą ł  do­
wództwa k o rp u s u  k tó rym pop rzednio  dowodz i ł  j e n e ­
r a ł  Pel l i ss ier ;  pozos t anie  więc tylko przy dowództwie  
dywizj i  która  zos t awała  pod jego  rozkazami  za życie 
ma r sza łka  Sa in t -Ar i iaud.  Dowództwo  ko rpusu  po j e ­
nera l e  Pel l is s ier  oddane  zos t ało  j e n e r a ł o w i  Sal iers .

•—  Piszą z Bordeaux ,  że Król  por tuga l sk i  ma  tam 
przybyć 23  a lbo 2 4  b. m. W pał acu mie jsk im  w B or ­
deaux ,  tapi cerowie  zajęci są  przyozdobi en iem apa r t a ­
men tów  p rzeznaczonych dla k ró l ewsk iego  gościa.

—  Czy tamy w Memorial de Vaucluse z dnia 17 
maja:

-W sobotę dnia 12 b. m. o godzin i e . lOe j  z r a n a ,  da ­
ło  się uczuć w Avignon dość s i lne ws t r ząśni en i e  zie­
mi.  Osoby k tór e  j uż  ud a ły  się na spoczynek,  zos tały;  
przer ażone  tym nadzwycza jnym f enom enem;  meble i 
różne  sprzęty zadrżały,  naczyni a kuchen ne  zabrzmia- :  
ły jak dzwpny,  rozmai t e  przedmioty lżejsze poprze'-; 
w raca ły  się. Ruch oscylacji  t r w a ł  b l i skosekt indę  w k i e ­
r u nk u  z wschodu  na zachód.

Courier du Gard z dnia 15 mów i  także,  że w so ­
botę o godzinie  w p ó ł  do j edenas te j ,  d a ło  się uczuć 
wst r ząśn i en ie  ziemi w Nimes,  dw u kr o t ne ,  z k ró tką  
p rzerwą .  Drugie  ws tr ząśn i en i e  by ło  si lniejsze.  Nie 
s ł yszel i śmy  żeby ten f enomen  zr ządz i ł  j a ką s zk od e ,  ale 
p rzes t r ach b y ł  bardzo wielki .

Podobne  ws tr ząśn i en i a  d a ły  się uczuć w St.  Gctńesl  
du Comolas  i w Roquemaure .

P aryż 23  maja. W mini s te rs twie  sp r a w  wewnę- i  
t rznyeh u tworzone  zostały dwie  now e sekcje.  W  j e ­
dnej  z nich pod dyrekc j ą  pana Peti t ,  po ł ączona  jes t  
prasa per j odyczna  z og ó ł e m  d ruka r s tw a  i. k s i ęga r ­
stwa.

—  P. Drou in  de Lhuys  opuśc iwszy minis ters two!  
spraw zagrani cznych,  u da ł  się do swojego letniego 
domku.  między Sa in t  Megenis  i Palaiseau.

—  Cesarz  często wyjeżdża do St.  Cloud.  Król  p o r ­
tugalski  ma w sobot ę i naugu rować  sw o ją  obecnością  
pierwszy wieczór  u księcia Napoleona i mówią ,  że i 
w pał acu  miejskim ma  być urządzony  bal z powodu  
obecności  m ło deg o  k ról a  don Pedra.

Cesar s two  Ichmośc zwiedzi l i  dziś pa ł ac  wystawy. ,  
ale n i ed ługo  bawil i .  Ogó lny  dochód w y n o s i ł  dziś
7 ,0 0 0  fr,  W ś r od ku  pa ł a c u  wys tawy  us t awia j ą  obe­
cnie wielki  wodot rysk ,  który  ma chłodzi ć nieco d u ­
szącą a tmosfer ę  tego p rawdz iwego  t r ebhanzu.

Pan Michelet  zapowiada bl iskie ukończeni e 
dzieła pod t y tu ł em La Reforme, w  k tó r em figury L u ­
tra,  Melanchtona ,  Kalwina  i I eodo ra  Beze ma ją  być 
skr e ś lone  mi s t r zowską r ęką .  Z drugiej  s t r ony  lir. A de 
Fa l l onx  p rzygo towu je  Historję em igracji fra n cu sk ie j  
od 17 90  do 181 5  roku .

Komis ja  mu n i cypa lna  żąda od admini s t rac j i  pa łacu 
wys t awy 10 pet. dla ubogich.  (/«</. Belge)

H I S Z P A N J A .
M adryt 15 Maja. Mimo  wszelkich pewnych  p r ze ­

widywań,  po k i l kunas tu  dniach rozt rząsani a wszelkich 
możl iwych ś rodków pokrycia  deficytu,  komisj a  budże­
towa u radz i ła  wczorajszej  nocy og łoszeni e  p r z y m u ­
sowej  pożyczki w fo rmie  podatku przedsięwzięcie t e ­
go ś rodka ,  g łęboko  cały  kraj  zadziwi.  Pan Madoz 
wprawdzi e  z ap ro j e k t o w a ł  ten ś rodek j ako  najostate-  
ezniejszą radę,  nim się jej  chwycić  wypadni e ,  chc ia ł  
on zobaczyć czyby nie można przyjąć propozycj i  jakie­
mu  czynione by ły  w przedmioci e nowej  pożyczki ,  ale 
wszystkie te p ropozyc j e  n iepodobne by ły  do p rzy j ę ­
cia. Rząd dla un ikn i en i a  smu tny ch  s t arć  chc ia łby  nie 
nak ł adać  tego nowego  podatku tylko na ko n t ry bu en -  
tów płacących na jm n ie j  1 , 00 0  r ea lów,  ale komisja 
żąda,  aby ci wszyscy k tór zy  p ł a cą  zwyk łego  podatku 
p r zyna jmn i r j  5 0 0  rea lów i wyżej ,  poci ągni en i  zostali  
pod nową  opłatę .  Niektórzy depu towani  są nawe t  za ­
tem,  iżby tę op ła t ę  rozci ągnąć  aż do kon t rybuen tów  
płacących 2 0 0  r ea lów  s t a ł ego  podatku.

Komis ja  rozesz ła  się dop ie ro  o godzinie  pierwszej  
z r an a ;  pan Madoz chc i a ł  żeby ona  p rzy j ę ł a  na siebie 
odpowiedzia lność  tego aktu ,  a le  pon ieważ  znaczna 
część cz łon ków  należy do l iczby s t anowczych n i eprzy­
j ac ió ł  minis t ra ,  nie przystal i  więc na  to. Szczególnie  
pan Sanchez  Si lva żywo op i e r a ł  się przeciw temu.  
Dowodzi ł ,  że po tr zeba aby rząd,  a w szczególności  m i ­
nis ter  ska rbu ,  w z i ą ł  na siebie odpowiedzi a lność  aktu 
który przez n ich zos t a ł  w yw oł any ,  a k tóry za p e ­
wnie  bardzo ni ep rzychy ln ie  zostanie przez  naród  p r z y ­
jęty-

Pan Madoz zatem skazany  jes t  na pr zeds tawieni e 
Izbie tego proj ek tu ,  nie t a i ł  on.  że chc ia łby  usunąć  
się ze swego urzędu w obec takiej  konieczności .  Stąd 
pog ło ska  o j ego  podaniu  się do dymisj i  u t r zy myw a ła  
się dziś w stol icy,  Ale dotąd nie j es t  to jeszcze faktem 
do pe ł n i ony m i pan Madoz zaczeka zapewne  dopóki  
op in j a  na rodu  nie oświadczy się j asno .  Tymczasem 
w ys ł ane  zostały we wszystkich k i e runkach  depesze,  
w celu przygo towan ia  u m y s łó w  do tego środka i od ­
wołan ia  się do pa tr j o lyzmu  wszystkich.  Ale w Hisz- 
panj i  pat r jotyzm jes t  bardzo r zadką  cnotą ,  gdyby nie 
to smu tne  p r z ekonan i e ,  pan Madoz bv łbv  już  bardzo 
dawno uc i ek ł  się do, pożyczki  narodowej .

Dzienniki  modera ty s tów  t ryumfu j ą  jak po zwvciez- 
twie,  dz ienniki  p rogres i s t ów i demokra tów  powsta j ą  
przeciw panu  Madoz,  a po łożen ie  nie polepsza się. B

Szczerze mówiąc  o rgana  opinj i  publ icznej  źle r o - g  
bią że nagan i a j ą  ,ten ś rodek  p r zym usowego  za l i czę-1§  
riia. Jes t  on nieot ibicie po t rzebny  w obecnych o k o l i - 1 |



n iewątpl iw ie  daleko jes t  lepiej  uciec sięj le pos t ępów j ak ie  z apow iada no ,bo  dotychczas zgłasza-Vznosciach
do na ro du  aby się wydobyć  z chwi lowego  k łopo tu  
czeka jąc na rezul ta t  dezamor tyzacj i ,  niż obciążać skarb  
uo w em i  n iezmiernei i i i  c iężarami  pożyczki z awar te j  
w na jn i ekorzys tn ie jszych wa runkach .  (Ind . Belge)

Madryt, 16 Maja. W yp ł a t a  ku po nó w  odbywa  się 
z pośp i echem.

Nie ma  jeszcze żadnej decyzj i  w przedmioci e wybo­
ru no w eg o  p e ł no m oc ne g o  min is t r a  do Wash ing ton .

—  W a r u n k i  p r zymusowe j  kont rybuc j i  a lbo zali­
czenia nie są  jeszcze zdecydowane.

J e ne ra lna  komisj a  budżetowa ukończył a  juz swoję  
pracę co do budżetu wydz ia łu  sp r aw  zagrani cznych.

(Independance Belge).
—  Kor tezy na posi edzeniach 18 ij  19 b. m. p rzy­

jęły od 8go  do l i g o  w łączn i e  zasady nowej  ustawy.
Kwest ja  f inansowa  ciągle jeszcze s t anowi  g łó w n y  

purikt  zajęcia w Hiszpańj i .  Pan Madoz nie chce w ża­
den  sposób  p rzywróe i ć  consumos i zamierza  nko nso -  
l idować bieżący d łu g  h iszpański  na stopie 4 0  pCt., 
sko ro  tylko kr edy t  zostanie  p r zywrócony ,  a budże t  
wydatków z ró w no wa żo ny  z budżetem duchodów.  
Prócz  tego min is t e r  ska rbu  nie chce aby pożyczka 
p rzymusowa  n i edawno  zdecydowana,  rozci ągnię t ą zo­
s t a ł a  do ko n t r yb ue n tó w  p ł acących mniej  niż 5 0 0  re-  
a lów,  o świadczy ł  nawe t  iż usuni e się z gab ine tu  j e ­
śl iby Izba zdecydowa ła  inaczej .  W ia dom o  zresztą  że 
c a ły  sys tem pana Madoz polega na wykonan iu  prawa 
o przedaży dób r  na rodo wy ch  i duchownych .  Depesza 
te legra/ iczna z Madrytu  donosi ,  że ta przedaż rozpo ­
cząć się ma w d. 1 czerwca.  (Independance Belge)

WIA DO MO ŚC I  Z WSC HO DU .
Piszą z Konst anopo la  26 go  kwietni a  do Preussźs 

Corresp ,. że pu łk i  jazdy f rancuzkie j  k tór e  z imowały  
w Adr j anopo lu  i innych  punkt ach  Humelj i .  o t rzymały  
rozkaz udania  się do stolicy dla przył ączenia  się do a r-  
mj i  r ezerwowej .  Dotychczas a rmja  la sk ł ad a ł a  się t y l ­
ko z piechoty i oddzia łu inżynj er j i ,  co r azem nie prze 
no s i ł o  20 . 0 0 0 .

—  M ilitariscke Z eitung  donosi ,  że j e n e r a ł  Regnaul t  
de Sa in t  Angely dowódca gward j i  f rancuzkiej  i ko rp u ­
su r eze rwowego  na wschodzie,  p r zyb y ł  do Ko ns t an ty ­
nopola  na pokładz ie  ok rę tu  P adole  w sam dzień prze 
si lenia mini s te r j a lnego .  Towarzyszy ł  mu  liczny sztab.  
J ednocześnie  z Paclolem  dwa p a r o p ł y w y  angielskie  
Alma i Great Britain  weszły na Bosfor  z woj sk iem 
p rzeznaczonem na sko mple tow an ie  ko rpus u  lorda Ra 
glan.

—  Tenże sam dziennik w e d ł ug  listu (n iemiecki e­
go) z B a ł a k ł a w y  donosi ,  że w tern mieście czyniono 
p rzygotowania  na przyjęcie 4 5 . 0 0 0  ludzi świeżego w o j ­
ska oczekiwanego  w Bosforze (zapewnie  tu mo w a  o 
r ezerwie francuzkie j  i woj sku s a rdyńsk i emj ,  wielkie 
mn ós tw o  koni  i bydł a  j ucznego nag rom adz on e  j uż  
w Ba ł ak ł a wie ,  zdaje się zapowiadać  że spr zymierzen i  
ma j ą  z amiar  sp róbować  j aki ej  operacj i  zaczepnej  p r z e ­
ciw a rmj i  rossyjskiej .

—  Listy z Kons t an tynopo la  30 go  kwietn i a donoszą,  
że kon tyn ge ns  s a rdyńsk i  obozować  będzie pod Maślak 
tworząc  leWe sk rz yd ło  armj i  f rancuzkiej

W e d ł u g  innej  ko re spondenc j i  z tejże daty,  z amie ­
r zono podobno z powodu  cho le ry  przeni eść  wojsko z p -  
bozu pod Maślak do W ar n y .  Trzy pa ro p ł y w y  z kon-  
t yngensem sa rdyńsk im ,  p r zyby ły  w dniu  30 ty m  do 
Konst an tynopo la  i zaraz ud a ły  się s t amtąd  do Kry ­
m u . —  Pows tan i e  ku rdów zu pe łn i e  zos t a ło  p r zy t ł u m io ­
ne.  Ws t r zą śn i en i a  ziemi powta rza j ą  się; cho le ra  sze 
rzy się, ale nie ma z łoś l iwego  cha rak t e ru . — Sera ski er  
Mehcmed-Wasu f -pa sza  ze swo im sz t abem p o s u n ą ł  się 
aż do Ka r s .— Mówią że Chan  Ch iwy  s chwytany zos t a ł  
na t e ry to r j um per ski em.  dokąd  z rob i ł  wycieczkę; że zo­
s t a ł  śc,iętv w Heracie  i że g ło w a  j ego  zawiezioną  zo­
s t a ł a  do Te he ra n u  i t am publ icznie  wys t awioną .  Gaze­
ta T ryestyńska  czyni uwagę,  że wiadomości  o t r zyma-  
jrc tą d rogą,  nie m ó w ią  nic o u sun ięc iu  Reszyda-paszy.

—  Kore spondenc j e  z Kons t an tynopo l a  rozmaicie 
wyjaśn ia j ą  powody podróży l orda  Redcliffe do Krymu;  
jedni  p r zypi su j ą  tę wycieczkę n i e po rozumien iu  jakie 
m ia ło  zajść między l ordem Rag lan  i j e n e r a ł e m  Can -  
r obe r t ,  inni  tw ie rdzą  że l ord  Redcliffe u d a ł  się dla za­
ł a twieni a  n i epo rozumień  między l o rdem Raglan i si r  
E d m u n d e m  Lyons ,  tudzież dla odpowiedzen ia  na nie 
jakie zarzuty czyn ione  m u  przez komiss j ę  śledczą m a ­
jącą wyk ryć  nadużycia  pop e ł n io ne  w admin is t ra c j i  
sp r aw  wo jennych .  j

—  Piszą  z Pera ,  że legja  ang lo- t u r ecka  n i e z w ł o ­
cznie zos t anie  uo r gau i zowaną ;  rząd t ur ecki  ma dost a­
wić 1 5 .0 0 0  z redy fów i r ezerwy swojej  a rmj i .  Nie bę­
dzie zatem potrzeba dob rowo lnego  zaciągu.  W e d łu g  
tejże korespondencj i ,  f o rmowan ie  ko rpus u  jazdy n i e ­
r egul arne j  przez p u łk o w n ik a  Beatsou.  nie czyni  wca-

j ą  się s ami  tylko of icerowie.
—  W  depeszach z Kons t an tynopo la  3 0g o  kwie tn i a  

p rze s łanych do Gazety A ugsburskiej, czytamy:  Przy 
by ło  tu z Kamysz  2 6 0 0  chorych i c an n yc h  f rancuzów.  
Maszyna pa rowa  na. okręcie  Montebello p ę k ł a .— Piszą 
z T ehe ran u  2go kwietni a,  że wódz t u r k om an ó w  z ca­
ł ym  swo im or szak iem zost a ł  ścięty w Teheran ie ;  pa­
d ło  20  g ł ó w  które  zos t a ły  wys tawione nu widok p u ­
bl iczny.

—  Journal de Constant inople z dnia 3 0g o  kw ie ­
tnia donosi ,  że w W arn i c  p r zygo towu ją  wszys tko na 
przyjęcie 2 5 , 0 0 0  koni  należących "do ar t yler j i  i jazdy 
francuzkiej .  Na Bosforze znajduj e się j uż  tylko j eden  
ok rę t  z floty spr zymierzonś j

Z eit zawiera  wiadomości  z Kons tan tynopo l a  3go 
maja.  w e d ł ug  których opó r  s t awiany  przeciw p rzeko ­
paniu  między -morża  Suez  i sp r aw a  Mehmcda-Al i -pa-  
szy,  by ły  g łó w n e m i  powodami  upadku  Reszyda-paszy 
Ten ostatni  j ak  g ło szono ,  m i a ł  się udać do Wiedn ia  
j ako pe łn o m o cn ik  Por ty.  Kiami J-pasza  nie został  j e ­
szcze zastąpiony;  wszyscy inni  c z ło nko wi e  gab ine tu  
pozostają na swoich posadach.  —  Wszystkie  posi łk i  
przybywające  z zachodu i przeznaczone do obozu pod 
Maślak,  udają  się wpros t  do Krymu .  Lord Raglan i j e ­
n e r a ł  C au rob e r t  pos t anowi l i  zająć zdrowsze  wzgórza 
pod Kemara ,  a w Kadikoi  i Ba ł ak ł awi e  pozostawić ty l ­
ko woj sko zak ł adowe .  W er bow an i e  oc ho tn ików  na 
r achunek  rządu ang i e l sk i ego ,  r ozpoczę ło  się także 
w Bulgar j i ,  Rumel j i  i Se rb j i  tureckiej .

—  Coraz  pewnie js zem się staje,  że pr ze rwa  w b o m ­
ba rdo wan iu  Sebas topola .  była  sku t k i e m wyczerpan ia  
zapasów amunicj i .  Osta tnie  l i s ty z Kons t an tynopo la  
nie pozost awiają  w tym przedmioci e na jmn ie jsze j  wą t ­
pliwości.

—  Czytamy w Zeit. że turcy za jmu ją  się nie tylko 
na p ra w ą d a w n y ch  fortyfikacji  Syl i s t r j i  ale i o toczeniem 
tej for tecy now emi  szańcami  dla sko m p le to w an ia  sy ­
s t emu  obrony .

—  W e d ł u g  korespondenc j i  z W ar ny  27 go  kwietni a 
przytoczonej  przez tenże dziennik,  po łączone  floty an-  
g lo- t ur ecki e  i f r ancuzko egipskie ,  zna jdu j ą  się od 24  
godzin w Kamysz.  Posi łk i  w ludziach i koniach prze 
znaczone dla a rmj i  O m er a - p a s zy ,  m i a ły  wyruszyć  
w dn iu  2 7 m y m  z W a rn y  do Ba ł ak ł a wy .  Ta s ama  k o ­
respondencj a  dodaje,  że bom bar dow an i e  Sebas topo la  
nie u szkodz i ło  znacznie  żadnego  ba s t jonu  ros syjskie -  
go, chociaż atak u t r zymywany  b y ł  bardzo energi cznie  
przez jedynaście  dni.  Walki  te. dodaje  koresponden t ,  
s ą  r ównie  mordercze  jak bezowocne

—  Z t rzech kandydatów k tórych Por t a  z ap ro po no ­
wa ła  hospoda rowi  Mołdawj i .  do delegacji  do Wiedni a ,  
książę Ghika  w y b r a ł  w orn ika  Kont i t yna  Negri .  S p e ­
cja lną  j ego mi ss j ą  będzie dostarczyć pe łn om ocn iko wi  
t u r eck iemu  Ali -paszy po t r zebnych  wiadomości  i o b j a ­
śni eń  w przedmioci e ks ięs tw.  W e d ł u g  wiadomości  o-  
t rzymanych wpros t  z Wiedn ia ,  p. Niegri  p r zyby ł  w dniu 
lOtym ma ja  do tej stolicy

—  Piszą z Bukares tu  2go  maja.  że podróż  hr .  Co-  
r on in i  do Or sowv ,  pow inna  być p rzypi s aną  in t e re som 
czysto-osobi stym.  i że naczelny dowódca  a rmj i  o k u p a ­
cyjnej  aus t r j ack i e j ,powróc i  bezzwłoczni e do Bukares tu .

—  Piszą z T rcb i / ondy  3go  kwietn i a ,  że fortyfikacje 
Redut -Kale ,  są p rawie  ukończone.  W d n i u  I 5 t y m m a r -  
ca mnszy r  o g l ą da ł  j e  osobiście.  Ga rn i zon  s k ł a d a ł  się 
z 2 5 0 0  żołni e rzy .  Z d a w a ł o  się że z amyś l ano  o j ak imś  
zamachu przeciw Anapic. .  Obóz Cz u r uk -S u  b y ł  już 
prawie  wypróżniony .  Tu rcy for tyf ikowal i  K irs i r -Kal e  
na drodze prowadzącej  z obozu do Bathum.

Listy z Trebizondy 2 8 g o  kwietni a  i ko re spondenc j e  
z E rz e r um  donoszą  że dowódca ko rp us u  tur ecki ego 
stojącego w C/.uruk su Mustafa-pasza  k tóry ud a ł  się ze 
swo im sz t abem do Redu t -Ka le  w zamiarze jak u t r zy­
mu ją  we rb owa n ia  oddzi a łu  a lbanów i c zerki esow,  po ­
wr óc i ł  nic nie zrobiwszy.  (Journal de S t. Pet.)

—  Gazeta T ryestyńska  z awier a  nas t ępujące  szcze 
g ó ły  wzg lędem po łożeni a  rzeczy w Krymie .

O iner -pa sza  p o w ró c i ł  do Euj iator j i  ze swoich wy  
cieczek do B a ł a k ł a w y  i Kamiesz.  Tum przeciw n i em u  
stoi ko rpus  8 0 0 0  ros s j an  wyłączn i c  jazdy,  k tór a  ,nie 
dopuszcza t u r k o m  żadnej  operacj i .  Eupato r j a  o b w a r o ­
w an ą  j es t  z dwóch  s t ron  w t rójką t ,  o b w aro wa n ie  to 
wy ko nan e  zos t ało  przez i nżyn jc ra  ang ie l sk iego  S im 
sous ,  ale po na jwiększe j  części tak n i er egu la rne  jest  
urządzona,  że j edna  redut a drugiej  w  s zańce strzela.  
Związk i  Eupator j i  l ądem z in n e m i  pu nk t a m i  zajętemi 
przez sprzy mierzonych,  zupe łn i e  zos t ały  odcięte,  a nie 
dla tego w sp o m in am y  tu,  że n iektór e  dz ienniki  e u r o ­
pejskie u t r zymują ,  iż te komun ikac j e  dotąd się u tr zy­
mu ją .  G łó w n a  a rmja  rossyjska  o ko ło  1 8 0 , 0 0 0  ludzi 
stoi pod Symf e ro po l em i ut rzymuje  n i ep r ze rwan e  zw ią ­
zki z Sebas topo l cm.  W  t ak im stanie  rzeczy nie ma

wcale potrzeby- pozostawiania  s i lnego etatu garni zonu 
w twierdzy,  tyle tylko zawsze pozostawia się wojska,  
aby wys ta r czy ło  na czynne obsadzeni e bałer j i .  po n i e ­
waż mias to nie ma tyle bezpiecznych przeciw bombom 
gm achów,  aby w nich większa ilość wojska  pomieścić 
się mog ła .  Bo mbardowan ie  spr zymie rzonym nie s p r o ­
wadzi ło  rezul ta tu k tó ryby  ich po łożen i e  polepszył .  
Każdy rozsądny  i p r awy  oficer oświadcza obecnie ,  że 
zdobycie Sebastopol a  jes t  n iepodobne .  Ć an ro be r t  s am 
jes t  w rozpaczy,  i r ów n ie  fizycznie jak mora ln i e  z u p e ł ­
nie upad ł .  Posuni ęc ie  się oblegających naprzód ,  aby 
obejść miasto,  zos t ało  przez s i lne  nowe  fortyfikacje r o s ­
s j an  uczynione  n iepodobuem.  Poruszen ie  wstecz dla 
dostania się na okrę ty i powrócen ia  spoko jn i e  do do ­
mu,  j es t  także n i epodobi eńs twem,  bo wtedy rossjanie  
będą tuż za n imi .  a n iepodobna  we  dwadzieścia c z t en  
godzin wziąć na statki  to, co przez, ośm miesięcy na ląd 
wysadzono.  Tak więc oblegaj ący rozbi ja j ą  g ło w y  o 
mur y  fortecy i nie mogą  ani nap rzód  ani  wst ecz  r u ­
szyć. Położen i e  jes t  w najwyższym s topn iu  krytyczne,  
uwolni ć  z niego wo jsko  i to j ak  najprędzej ,  będzie cięż­
kim zadaui em dla Gesarza.  bo inaczej  d rog ie  z imowe  
obozowan ie  w Krymie ,  tygiączne po łkn i e  ofiary. 

  (Neue Preussische Zeitung).

R E W A L E N T A  A R A B S K A

pp. H arry  f i u  B a rry
i s p ó ł k a  w L o n d y n i e .

Ś ro d e k  do  p r z y  w racan ia  zd ro w ia  i si ły dla c h o ry c h  każdego  
wieku i dzieci  s ł a b o w i ty c h ,  s łuży  z a ra z e m  d o  ś n ia d an ia  i k o ­
lacji,  j a k o  p rz y je m n e  p ożyw ien ie ,  k tó re g o  s p r z e d a ż  w C e sa r ­
s tw ie  Rossyjskim, P ru sa c h ,  Austrji , F rancji  i Anglji, d o z w o ­
lona i m in is te r ja ln em i  re sk ry p ta m i  zatw-ierdzona,  ze  w zględu  
n ie c h y b n ć j  swój sku te cznośc i .  Z p o w o d u  że nas  liczne d o ­
c h o d z ą  sk a rg i  na u s z c z e rb e k  z d row ia ,  p o n ie s io n y  z p o w o d u  
sz kod l iw ego  p o d ra b ia n ia  naszćj  s lynnój R ew alen ty  Arabskićj ,  
jaką się  o śm ie la ją  n ie k tó re  h a n d le  w W a rs z a w ie ,  L w ow ie  
i t .  p .  sp r z e d a w a ć ,  a n o n s u ją c  w  gaze tac h  i k a le n d a rz a c h ,  
jakoby  g tó w n e  sk łady  naszój l iew a len ty  p o s ia d a ły ,  w idz im y 
się p rze to  zm u szen i  o s t r zed z  pub l iczn ie ,  iż je d y n y  sk ład  n a ­
szój p raw d z iw ó j  R ew alen ty  A rabskie j ,  j e s t  u  n ą sz e g o  g łó ­
w n eg o  a jen ta  K aro la  H e r rm a n n  w K rakow ie ,  na  ca łą  Galicję, 
k ró les tw o  Polskie, W. Ks. K rakow sk ie ,  tud z iez  p o d  f irm am i 
pon iżć j  w y m ien io n em i ,  a od n iego  u p o w a ż n io n e m i  do  s p r z e ­
daży  jako  to: w  k ró le s tw ie  Polskićm: Leon Możdzeński  
w Kielcach, Leon Wolski, W. O lsz ew sk a  w  R adom iu ,  Karol 
B e łczykiewicz  w Lublin ie ,  H enryk  K rem ki,  Leon Stal iński ,  
Lud. Spie3S, J. H o c h e d l in g e r  Ner . 6 4 9  w W arsz aw ie ,  Jan  
Tschinkel ,  H. H urtig  w  Kaliszu, D obrzańsk i  w Płocku , F. Du-  
t r e p p i  et  kom p .  w S a n d o m ie rz u ,  Jan  F e r e n s o w ic z  w Często ­
c h o w ie ,  B. D re w e s  e t  kom p.  w  S u w a łk a c h ,  T ad .  W ię c k o w ­
ski w  Mińsku, L. B. L ow en s te in  w S m o leń sk u ,  K a ro lS c h o u tz  
w Mohilewie , Ja k ó b  S c h a fn ag e l  w B e rd y c z e w ie .

Gorzelnie i Cu/eroivnie znajdą:
GORZAŁKO MIERZE z c e c h ą  r z ą d o w ą  i do  k o n t ro lo w a n ia  
k a rczem .  KARTOFLOMIERZE do  o z n acz en ia  c iężkości  g a -  
tunkow ćj z iem niaków . CIEPŁOMIERZE do  gorzeln i ,  b r o w a ­
rów ,  o ran że r j i  i do kąpiel i .  PROBIERZE do  o z n a c z e n ia  c z ę ­
ści c u k ro w y c h  w  zac ie rze  z iem n iak ó w  św ie z o -z a ta r ty m ,  o d ­
f e rm e n to w a n y m  usta łym . CUKROMIERZE z p ry z m a m i  i b ez ,  
o ra z  w szelk ie  p r z y rz ą d y  do  o rgan iczu ć j  ana l izy  w  c u k r o w ­
niach .  Uszkodzone n a rzędz ia  op ty czn e ,  fizyczne,  m e c h a n ic z ­
ne,  z a k ła d  o p ty c z n o -m e c h a n ic z n y  r e p e r u j e  lub  p r zy jm u ję  
w zam ian .  j  0 ptyk m . W a rsz a w y .

PR ZYJ EC HAL I  do W A R S Z A W Y .
B. Lit. Baczyński J ó z e f  ob .  z Jan k o w ie .  —  H. Rzym.  G o ­

stkow ski Bntoni ob. z N a b o ro w ic .  —  H. N iem. Grudziński  
P io tr  ob. z S w o rz y c .  —  It. Wileii. H em pel  A le k s a n d e r  ob.

T a rn o w a .
WY JECHALI  i  WA RS Z A W Y-

Borkowski Jó z e f  o b .  eo Budzynka,  B ogucki Herakljusz o b ,  
do Żarek,  B orzys ław sk i  Antoni ob .  do  S zu lm ie rz y c ,  D am ię ­
cki A dam  ob .  do  P rz e tyczy ,  G in te r  A u g u s t  ob. do  S a rn o w a ,  
Krzywoszewski Dominik  o b .  d o  D rw a la w a .

Dziś r ano  s t opni  c iep ła  12,  wczoraj  w po łudn i e  15. 
Wysokość  wodv  na  Wiś le  stÓD fi cali 5.

W d ru k a r n i  J l i n g e r . — W nlno  d r u k o w a ć . — W arszaw a dnia 17 [29J Maja 1855 r o k u .  — S t a r s z y  C enzor  F. S o b i e s z c z a ń s


